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RESKRYPT NAJWYŻSZY, 
dany na imię ministra spraw zagranicznych, ochmistrza 

Dworu Jego Cesarskiej Mości, hr, Murawjewa. 

Hrabio Michale Mikołajewiczu. Wybitne zdolno- 
ści, wykazane przez pana na polu dyplamatycznem, skło- 
niły Mnie w r. 1897-ym do włożenia na pana odpowiedzia|- 
nych obowiązków ministra spraw zagranicznych. 

Nominacja pańska przypala w czasie zatrważających 
wypadków politycznych: wynikłe na wyspie Krecie powsta- 
nie i, jako następstwo jego, wzniecona wojna greeko turec- 
ka zagraźały naruszeniem pokoju i spokoju na całym pół- 
wyspie Bałkańskim, Dążąc ża mojemi planami, umiałeś 
pan z zupełną znajomością rzeczy i z głębokiem zrozumie- 
niem przypadającego w udziale Rosji powołania historycz- 
nego dać odpowiadający celowi kierunek dokonywanym z 
tego powodu rokowaniom i dopiąć szezęśliwego załatwienia 
wynikłych trudności, Równocześnie wprowadzenie na Kre- 
cie rządu autonomicznego pod zwierzehniczem kierownict- 
wem królewicza Jerzego, zwiastując początek nowego życia 
dla kreteńczyków, położyło kres zawichrzeniom, oddawna 
naruszającym spokój na Wschodzie tureckim, a utrzymanie 
przytem zupełnie przyjacielskich stosunków ze wszystkie- 
mi mocarstwami było pośrednim dowodem owocnego wpły- 
wu pokojowej i konsekwentnej polityki Rosji. 

Stojąc na straży pierwszorzędnych interesów pań- 
stwowych, zgodnie z udzielonemi przeze Mnie wskazówkami, 
przyczyniłeś się pan do urzeczywistnienia historycznego 


dążenia Rosji, — aby posiadać na krańcowym Wschodzie 


swobodny dostęp do otwartego, nie zamarzającego morza. 
Zawarte z rządem bogdychana porozumienie co do ustąpie 
nia do naszego użytku półwyspu Kwantuńskiega z portami 
Artur i Daluij, świadcząc o przyjaźni i wzajemnej ufuości 
między obszernemi sasiedniemi cesarstwami, odpowiada 
żywotnym potrzebom Rosji, jako wielkiego mocarstwa inor- 
skiego, i stwarza na oceanie Spokojnym nowe centrum dla 
przedsiębiorstw bandlowo-przemysłowych całego świata, 

Wszczęte następnie przez pana z Mojego rozkazu 
układy z rządem aogielskim i japońskim doprowadziły do 
zawarcia prywatnych umów, które, usuwając powody do 
nieporozumień politycznych, daja Rosji możność poświęce- 
nia swych sił stopniowemu rozwojowi dobrobytu jej kresów 
na dalekim Wschodzie. 

W szeregu okazanych przez pana zasług szczególuie 
przyjemnie Mi wspomnieć o dołożonych przez pana stara- 


Pamiętnik Ex-Dziedzica, 


EX-PACHCIARZA, 


szkice podwójną kredką 
w ożwietieniu Janhia SKaśfanfi. 


(Dałszy ciąg.) 

— To ty, Wosiu? 

— To ja, Olbrysiu—odparł Woś, nieco zaniepo- 
kojony—co ci to?... 

Olbryś nie odpowiedział nic, tylko jeszeze mo- 
eniej jęknął i kiwać zaczął głową z wyrazem tak roz- 
paezliwym. jak człowiek skazany na śmierć. Woś dwa 
kroki ku niemu podszedł, my zatrzymaliśmy się dy 
skretnie we drzwiach, tworząc malownieżą grapę. 

— Jadłeś u uas ciastka że serem do herbaty?— 
zapytał Woś. 

Olbryś westchnął głęboko i odlparł bardzo smutno: 

"— Wyszedlem przed berbatą... Ś 

— Twoje szezęściell—wyrzeknął Woś. 

Nie wiem nawet, czy Woś to mówił na serjo. 
czy na drwiny. Ale biedny Olbryś na tesłowa uniósł 
głowę z dłoni i rzekł przez łzy z gorzką wymówką w 
głosie: 

— Szczęście? Moje szczęście! W takiej chwili 
mówisz mi o szczęściu! Ohl gdybyś wiedział, co mnie 
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niach i zabiegach dla wprowadzenia w wykonanie Mojej 
gorącej chęci zabezpieczenia wszystkim narodom dobro- 
dziejstwa rzeczywistego i trwałego pokojn. Wyniki prae 
konf'rencji pokojowej, zwołanej w Hadze, dają zupełną na- 
dzieję, że do urzeczywistnienia takiego blizkiegu Mojemu 
sercu zadania położono mocne podstawy, wobec uznania 
przez wszystkie mocarstwa możności 1 konieczności jego 
wszechstronnego załatwienia. 

Z istotnem zadowoleniem oceniając pańską, wysoce 
pożyteczną, oddaną Tronowi działalność i szczególnie ce- 
niąc dopomagające do rozkwitu i wzrostu zewnętrzuej po- 
wagi Rosji świetne wykonanie przez pant Moich planów i 
zamiarów w eelu pokcjowezo załatwienia złożonych spraw 
politycznych —Ja uważam za przyjemny obowiązek wy- 
razić panu Moją serdeczną wdzięczność. 

Pozostaje dla paua zawsze niezmiernie życzliwy. 


Na oryginale Własną Jego Cesarskiej Mości ręka 
napisano: 
„t szczerze wdzięczny 
MIKOŁAJ, 


St.-Petersburg 
l stycznia 1900 r. 
_ (Praw. wiestn ) 


OGÓLNE ZEBRANIE 


opóżki Rolnej 8 
orki Rolnej Radomskiej 
— PR — — 

Dwie wielkiej doniosłości kwestje: brak robo- 
tnika i założenie własnej grupy przy towarzystwie 
ubezpieczeń od ognia, zgromadziły na zebraniu po- 
niedziałkowem liczny zastęp członków Spółki rolnej 
radomskiej. Na przewodniczącego obradom jedno- 
głośnie powołanym został p. Adam Helbich z Konar, 
który zagaił je oznajmieniem, że kwestję braku słu- 
„by folwarcznej i najemnika wszezął p. Zygmunt 
Leszczyński z Kaliszan wnioskiem, aby zarząd Spół- 
ki podjął się zbadania i wyświetlenia przyczyn ta- 
kiego stanu rzeczy i postarał się obmyślić środki za- 
pobiegawcze i przeciwdziałające, W tym celn za- 
rząd Spółki rozesłał specjalny kwestjonarjusz. Na 
91 nadesłanych odpowiedzi, trzy tylko przyznają, że 


— Więc Zosia? podchwycił Woś, 
Na to imię wyprostował się Olbryś na łóżku, 
podniósł ob.edwie ręce i oczy do góry. ja.by z nieba 
pomocy wołając i tak patrząc w brudną rozetkę na 
suficie, wystękał dramatycznie ponurym głosem: 

— Ona mnie nie kocha!!! — 

Myślałem, że nie wytrzymam i parskuę ze Śmie- 
chu, alem zakrył usta dłonią i odwróciłem głowę do 
ściany. Staś sam tylko całą powazę utrzymać 
zdołał, jeno wargi trochę przyciąl i — jak zawsze — 
faworyty wolno ręką gladzit. Kajtuś i jego przyja- 
ciel. jako obcy, wynieśli się czemorędzej, zamknąwszy 
dyskretnie drzwi na korytarz, aby widow:ska dla 
przech dzących uniknąć. Wvś bez ceremonji zaczął 
się śmiać. 

— Wiedzialem, że drwić będziesz — wyjęknął 
Olbryś ze smutuą rezygnacją —' wiedziałemi... Znam 
cię. — 

— Drwić? —rzekł Wos—nie. Nawet mi cię żal. 
Jak Boga kocham! -Ale słuchaj bratku. Jak ty chcesz, 
żeby ci się co8 miało powieść. Kiedy mieszkasz pod 
numerem trzynastym?.... Jak ty chcesz? 

— Drwij sobie, drwij.. I to niby przyjaciel, 
którego chciałem mieć szwagrem. —I w głos się rozpła- 
kał. 


Wonsiowi zaraz zrobiło g0 się widocznie żal.) 


Rzekł serjo: 
— Weale nie drwię. Kto eoś ryzykuje, powi- 
nien na takie rzeczy się oglądać. Słowo daję, po- 
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Zawistowskiego. 


robotnika na wsi jest liczba wystarczająca, inne 
skarżą się na brak jego ogólny. 

Wielu odpowiadających zwraca uwagę, że na 
kwestję robotnika należy się zapatrywać nie tylko z 
punktu filantropijnego lecz przedewszystkiem prak- 
tycznego i zadawalniającego strony obydwie. Pra- 
codawcey robotnik jest niezbędnie potrzebny, ten o- 
statni zaś powinien dojść do przeświadczenia, że 
praca przy roli jest dlań korzystna i mogąca zabez- 
pieczyć byt jego. 

Przewodniezący obradom komunikuje przytem 
oferty agientów galicyjskich, dostarczających ro- 
botnika. 

Tak kwestja zapoczątkowana, wywołuje oży- 
wiopą dyskusję. 

Zabiera głos bar. Zdzisław Heydel, nadmienia- 
jąc, że na brak robotnika wpływały w roku ubiegłym, 
między innemi, warunki klimatyczne-opóźnienie ro- 
bót. Zabiegi około własnego pola nie pozwalały 
mu pomagać dworowi. Należy wykryć źródła, z 
których czerpać możnaby było siłę roboczą, jak ró- 
wnież wynaleźć środki, które, powstrzymując wy- 
chodźetwo w obee strony, przywiązałyby robotnika do 
kąta własnego, Hr. Heydel zapytuje, czy jednym ze 
środków takich nie mogłaby być asekuracja służby 
a przytem wnosi, aby z zapotrzebowaniem robotnika 
zamiast zwracać się do agientury prywatnej, porozu- 
mieć się z wydziałem krajowym we Lwowie, 

Do głosu poprzednika dorzuca swój radca Wła- 
dysław Jelski; jedną z przyczyn wzrostu braku ro- 
botnika jest napływ tegoż do fabryk, w których sta- 
nowi on najczęściej element niezbyt pożądany, bo 
nie fachowy. Mówca proponuje więc zastanowić się 
raczej nad środkami, jakie należy przedsięwziąć, aby 
robotnika do pracy przy roli przywiązać, aniżeli zwra- 
cać się do axientur zagranicznych i w dodatku nie 
przedstawiających pewnej gwarancji. 

Zdanie radcy Jelskiego popiera p. Jan Gom- 
browicz, dodając, że istotnie przemysł wytwarza 
konkurencję pracy rolnej, uważa jednak, iź przed- 
miot dyskusji jest tak obszerny itak waźny, iż 
wątpi,aby w czasie posiedzenia jednego odnaleść 
można lekarstwo radykalne i dyskusję przeprowa- 


dzić wyczerpująco. Radzi przedstawić rzecz pozy- 
tywniej i wzywa tych wszystkich, którzyby mieli już 


poradzić; otl możeby sąsiad—rzekłem, do Olbrysia się 
Zwracając —poszedł z nami do pana Stanisława i roż: 
weselił się trochę. 

Ąle biedny Olbryś był niepocieszony.., 

| — Rozweselil? --odparł głucho. Nigdy, nigdy! 
nigdy... 

Ostatnie: „Nigdyl* wyrzekł poduiesionym dra- 
matyczuie głosem. Następnie, tak jak był, bez surdu- 
ta i kamizelki, zesunął się z łóżka, ukląkł, zuow ręce 
do góry podniósł i mówić zaczął uroczyście i donio- 
słym głosem: 

— Tak, jak moie ta widzicie, na klęczkach przy- 
sięsam, że to juź mój ostatni zawód... Ostatni! Osta- 
tnil... Słuchajcie, ty! Wosiu, ty! Stasiu i sąsiad... Ona, 
albo żadna! Ona, moja Zosia, moja ŻZosiunia, moja 
Zosieńka ukochana! Gdyby się domyśliła, dobrze! 
ale, jak nie... żadna! żudnal żadna!... Jak ena umie 
patrzeć w człowieka! jakie ona ma oczy, żebyście 
wiedzieli... 

— Wiemy... czarne —wtrącił Woś. 

Myślałem. że znów wybuchnę śmiechem, alem 
się moeno uszczybnął w udo, przyczem podjąłem rzu- 
cony surdut Olbrysia z kuferka i powiesiłem na koł- 
ku przy drzwiach. Nawet Staś, uważalem, usta znów 
sobie przygryzał, Olbryś kontynuował w dramatycz- 
nym zapale, ciągle klęcząc: 


—.. A gdybym złamał słowo, pozwalam sobie dać 
dwadzieścia pięć... odlewanych, na środku podwórza 
w Wyduuchach, wobec ekonoma, karbowego. obu- 


winien. . Wszystko jedno, co na kartę stawia, życie, dwóch włódarzy. stangreta, wszystkich ośmiu foruali i 


pieniądze. czy pannę. Ja naprzykład... 


reszty... (d c. n.) 


— Dajże mu pokój — w trąciłem.—Lepiej coś na to. 
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jaki system postępowania zastosowany praktycznie, 
aby go ujawnili. 
Do głosu dochodzi p. Antoni Sobieszczański, 


przedstawiając opracowany przez zarząd projekt 


następujący: 

„Brak robotnika wiejskiego okazał się w wielu 
miejscach naszej guberni, nie można go jednak uwa- 
żać za powszechny, podług zapewnienia głosów z 
niektórych okolic pochodzących. 

„Rozróżnić należy brak służby folwarcznej od 
braku. najmu. 

„Brak pierwszej przypisać należy przedewszyst-| 
kiem rozpowszechnionej kolonizacji i zakładaniu 
przez ludność bezrolną własnych gospodarstw, w dru- 
gim zaś rzędzie usuwaniu się robotników do zakła- 
dów przemysłowych i do większych miast, 
nęci większy zarobek, gotowizną realizowany, Ści- 
ślejsze unormowanie pracy, i skutkiem tego pozy- 
skiwana większa niezależność. Przytem niektóre 
zdolniejsze jednostki, przyswajając sobie łatwo ta- 
chowe uzdolnienie, dochodzą w krótkim czasie doj 
zupełnej zmiany położenia na lepsze, co zachęcają- | 
co oddziaływa na innych, nie mogących zresztą ni- 
gdy dojść do podobnych rezultatów. 

„Spółka rolna w obec tej kwestji nie rozporzą- 
dza, ani teoretycznemi, ani praktycznemi danemi, 
któreby jej dawały możność regulować stosunki spo- 
łeczne, i ograniczyć się winna do rozważenia jej je- 
dynie tylko z punktu, dobrze, a więe szerzej zrożn- | 
mianego interesu gospodarstw folwarcznych. 

„Proste podniesienie płacy nie może skutecznie 
uregulować tego stosunku, bo ono ani powstrzyma 
kolonizacji, ani konkurencji zakładów przemysło- 
wych i większych miast, które osiągając ze swoich 
przedsiębiorstw większe zyski, mogą lepiej wyna- 
gradzać swoich robotników, i zawsze w tym ubiega- 
niu się mają możność prześcignąć roluików. 

„Obecnie istniejąca różnica między płacą fabry- 
czną i rolną, nie jest tak wielka, aby ona zagrażała 
rolnictwu; niefachowy robotnik fabryczny pobiera 
rocznie około rubli 150, wiejski od 120 do 130. 

„Potrzeba większych miast nie wzrasta znów tak 
progresyjnie, aby stanowiła poważną dla rolnictwa 
obawę. 

„Folwarki liczyć mogą na służbę rekrutującą 
się z ludności bezrolnej, pozostającej na dorobku, 
dążącej do nabycia ziemi, lecz nie mającej do tego 
Jeszcze żadnych środków, a żeby tą utrzymać przy 
roli, folwarki mogą konkurować z tabrykami nie 
podniesieniem płacy w gotowiżnie, ale takiemi do: 
godnościami w naturze, których fabryki dać nie są w 
stanie, oraz zapewnieniem możności uczciwego do- 
robku. 

„Wynagrodzenie fabryczne rb. 150 rocznie przy 
względzie, źe robotnik za nie musi zapewnić sobie 
mieszkanie i opał, drożej liczone i niedogodniejsze 
przy fabryce jak na'wsi, że matka rodziny i dzieci 
do lat I2 nie znajdują na fabryce zajęcia, że koszt 


wyżywienia jest wyższy, —wynadgrodzenie to w. 


gruncie rzeczy nie jest większe od rb. 120 robotnika | 
rolnego. 

„Wartość tego ostatniego wynagrodzenia fol- 
warki bez uciążenia dla siebie mogą powiększyć, 
przez wygodne i zdrowe mieszkania służby, z którem 
i mieszkania robotników fabrycznych nie mogłyby. 
iść w porównanie, dobre utrzymanie krów ordyna-, 
rjuszów, pozwalające na to aby wszystkie odpadki 
ordynarji zużywane były na wykarmianie świń i dro 
bin, stanowiących dorobek służącego, przygotowa- 


nie drobnego przemysłu, jak kosżykarstwo, słomian- | 


ki, tkaniny i t. p. któreby zapewniały możność zarob- 

kowania dla kobiet i niedorosłych w zimie. 
„Dogodności te zrównoważyłyby i znentralizo- | 

wały wpływ większych zarobków w fabrykach. 


„Oprócz powyższego należałoby wytworzyć mo-| 


Żność dorobku za” użyteczną dla gospodarstwa tol- 
warcznego służbę, w tormie dodatkowego wynagro- 
dzenia za przesłużenie pewnej liczby lat. 

„O emeryturze w dzisiejszych warunkach nie 
może być mowy, służący folwarczny nie uważa za 
kres swojego działania pozostawania ciągle w słu- 
„bie, on marzy aby osiadłna swoim zagonie. Po- 
trzeba zadowolnić jego aspiracje i dać mu możność, 
aby po pewnym szeregu lat uczciwej pracy urzeczy- 
wistnił swoje pragnienie. brzy dzisiejszym stanie 
instytucji oszezędnościowych i nieoswojeniu się z 
niemi ludności wiejskiej dorobek powinien by po- 
chodzić od właściciela tolwarku, bez udziału robo- 
tnika. 

„Liezba lat nie powinnaby być diuga, jedno 
sześciolecie powinno zapewniać robotnikowi pewne 
rezultaty. 

„W tym wzgłędzie należałoby oprzeć się o in- 
stytucję której egzysteneja byłaby wyższa nad wszel- 
ką wątpliwość, iżby te twardo zasłużone dorobki 
nie ulegly żadnej niepewności. 

„W tym celu weszliśmy w porozumienie z Towa 
rzystwem „Przezorność”, które z całą gotowością 
ołiarowało nam swoje warunki i dostarczyło potrze- 
bnych wyrachowań i materjałów. 


gdzie ją| 


„Z danych tych okazuje się, że przy składce 
rocznej rb. 6 kop. 26, za lat 6 można osiągnąć sumę 
| rb. 40 na jednostkę. 

„Inne warunki tej asekuracji szczegółowo 
| przedstawione są w odnośnej odezwie Towarzystwa 
„Przezorność. 

„Obok tej asekuracji istnieje nowo-powstające 
stowarzyszenie ogrodników i pszczelarzy, do którego 
przystęj dla wszystkich pracowników na roli jest 
| zapewniony. 

„Przed przystąpieniem wszakże do udziału w 
tem ostatniem stowarzyszeniu, uważamy za potrzeb- 
ne, aby każdy dokładnie rozważył: 

l-o trwałość nowo powstającej instytucji, 
| w której mamy lokować dorobki wiernych 
służących; najmniejszy zawód w tym względzie 
zagrażałby nam utratą resztek z jej strony zau- 
fania; 

2-0 obok przezornościowego, filantropij- 
| ny charakter instytucji, bardzo pociągający, 
| ale przedwczesny, gdy pierwsza potrzeba za- 

pewnienia mniej więcej losu własnego robotni- 
ka nie jest jeszcze obmyślana. 

3-0 zcentralizowanie zarządu instytucji w 

Warszawie. 

„Z tych względów stosunek z jakąkolwiek insty - 
| tucją na trwałych podstawach opartą i po całym 
| kraju rozpowszechnioną należałoby uważać za od- 
powiedniejszy, zanim pozostanie taka instytucja, 
któraby jasno postawionym eelom danej miejscowo- 
ści odpowiadała. 
| „Przy proponowanej asekuracji robotników 

wiejskich Spółka rolna ofiaruje swoje pośrednictwo, 
ale nie przedstawia tego środku, ani jako wymaga- 
nie stowarzyszenia, ani też w stosunki między praco- 
daweami i pracownikami nie chee wnosić obcego 
wmięszania, kontroli, lub niechęci. 

„srodek pozostawia się uznanin każdego, kto 
go uważa za odpowiedni. 

„Przestrzedz wszakże wypada, że raz spróbo- 
w awszy wytrwać na obranej drodze należy dla uni- 
knienia odwrotnego skutku. 

„W tym celu spółka proponuje, że asekurujący 
robotników właściciel powinien naprzód zrzec się 
wszelkich korzyści w wypadku gdy robotnik nie 
odpowie warunkom asekuracji, zwroty z tego tytułu 
przypadłe nigdy na korzyść właściciela przejść nie 
mogą, powinny one stanowić przyrost dla tych słu- 
żących, którzy warunkom asekuracji zadosyć czynią. 

„Przyrost ten stanowić będzie bodziec do pozo- 
stawania służby na miejscu, i zapewni, że asekura- 
cję otrzymywać hędzie służba prawdziwie dla fol- 
warku użyteczną. 

„Nadto przyrost ten zapewni służbie zasługują- 


cej na wynagrodzenie sumę znacznie wyższą od 
pierwotnie zamierzonej, stanowiącą rzeczywisty 


interes w jej osiągnięciu. 

„Przyrost ten przy udziale właściciela nie przed- 
stawia żadnej trudności, forma jednak jego zape- 
wnienia bez jego udziału przedstawia dotąd niero- 
| wiązany problemat. 

„W wypadku śmierci służącego, wpłacone skła- 
dki należą do jego rodziny, w wypadku zaś koloni- 
zacji zwroty składek należą do służby, bez względu 
na czas przesłużony. Asekuracją na wypadek 
śmierci, ze względu na potrzebę oględzin lekarskich 
zmuszeni byliśmy w naszej kwestji pominąć. 


| „Wszystkie te środki wszakże obliczone są w 
swych skutkach na ezas dłuższy, doraźnego rezulta- 
tu od nich oezekiwać nie należy. 

„Ażeby chwilowej zaradzić potrzebie: nie do- 
| puścić upadku gospodarstwa, potrzebujących służby, 


Spółka 1-0 zawiązała stosunek z agientu- 
rą w Jarosławiu celem sprowadzenia robotni 
ków galicyjskich. 

2-0 przedsiębierze starannie, aby wojsko 
w roku przyszłym do robót polnych było udzie- 
lane i okres jego pracy był przedłużony, — 

3-0 za zadanie swoje uważa zebrać do- 
kładne wiadomości i udzielać dokładne infor- 
macje o wartości maszyn do zbierania ziemio- 
płodów przeznaczonych podług ostatnich re- 
zultatów techniki, z zastosowaniem takowych 
do rozmaitego rodzaju upraw, oraz pragnie za- 
pewnić stowarzyszonym możność ich nabycia; 
w tym ostatnim wszakże względzie Spółka pro- 
si, ażeby stowarzyszeni zaraz swoje zamówienia 
wnosić zechcieli, gdyż w czasie sczonu maszyn 
do wyboru dostać trudno i poprzestawać wy- 
pada na takich, jakie od sprzedaży w składach 
pozostaną, bez względu nasię dobroć i użytek.* 
Po p. Sobieszezańskim odzywa się bar. Heydel 

% propozycją zwrócenia się do władz właściwych o 
wyjednanie przedłużenia terminu pracy żoluierzy 
i po eenie tańszej. 

Radca Marjan Arkuszewski wraca do tematu 
właściwego twierdząc, że robotnika nam niebrak 
i sprowadzać go nie potrzeba, zabezpieczyć się nale- 
ży tylko, aby nie wydalał się ten, który jest, zatrzy- 
mująe go wszelkiemi środkami przy sobie—na roli: 


I 


przedewszystkiem zaś zapewnieniem mu _ lepszych 
warunków bytu. 

Nad wszystkiemi głosani poprzedników zasta- 
nawiasię w pięknem i gorącem przemówieniu hr. 
Jerzy Moszyński. 

Przeciwny jest sprowadzaniu robotnika z Ga- 
licji, ten bowiem, wędrując za zarobkiem do Prus, 
Westfalji i innych miejscowości, przyszedłszy do 
nas, wpłynąć mógłby na wychodźetwo robotnika na- 
szego. Mówca przeciwny jest również asekuracji: ro- 
botnikowi bowiem juź nie zdolnemu do pracy—suma 
asekuracyjna nie wystarczy do zabezpieczenia bytu 
własnego, atem bardziej rodziny. Niech każdy 
czyni według doświadczenia własnego, względnie do 
warunków miejscowych. 

Tworzenie szablonów ogólnych jest zbyteczne. 
Ogólnikami nie dojdziemy do celu. Niech praco- 
wnik nasz ma zapewniony dobrobyt, a miejsca trzy- 
mać się będzie. 

Brak robotnika wpłynąć równieź powinien na 
zmianę systemu gospodarst, wymagającego znacznej 
ilości rąk roboczych. 

Pan Władysław Jelski, zabierając głos pono- 
| wnie, doradza przeciwdziałanie wychodźetwu robot- 
| nika—zwłaszcza masowemu, które powstaje często- 
kroć pod wpływem „owczego pędu* i bałamutnych, 
a błyskliwych obietnic agientów obcych. Projekt 
asekuracji służby tołwarcznej może odpowiedzieć 
celowi, należy tylko dobrze się zastanowić nad jej 
warunkami. 

(iłos hr. Moszyńskiego popiera ks. Aleksander 
Drucki-lubecki. Wykazując różnicę płacy robotni- 
ka w tabrycei na roli, nie dziwi się, źe częstokroć 
idzie on do tego, który daje więcej. 

Srodck pieniężny nie jest jednak jedyny, który 

na niego oddziaływa i przywiązujedo ziemi: zapewnić 
robotnikowi należy dobrobyt ogólny i zadowolenie nie 
tylko strony „materjalnej Zabezpieczmy mu przy- 
szłość pewnością, że zaopiekujemy się w danym razie 
jego dziećmi i wdową, ochrońmy go przed wyzy- 
skiem i liehwą żydowską, w nieszczęściu poratujmy 
pomocą doraźną, nie skąpmy mu dobrej i i rozumnej 
rady, a możemy być pewni, że miejsca swego tak 
łatwo nie porzuci 

Szanowny mówca radzi Jednocześnie ustana - 
wianie opieki nad dziećmi w czasie prac polnych i za- 
kładanie sklepów wiejskich, w których robotnik 
mógłby zaopatrywać się we wszystko czego potrze- 
buje po cenach niższych aniżeli u żydów. 

Pan Zawadzki z Czarnolasu daje parę przykła- 
dów z życia praktycznego stosowania pomocy do- 
raźnej. 

Dyskusję kończy p. Łuniewski z Wieniawy 
propozycją dostarczania robotnikowi dobrych mie- 
szkań—i w tym celu radzi postarać się 0 uzyskanie 
funduszów z kredytu meljoracyjnego. 

Po zamknięciu kwestji braku robotnika, rozpatry- 
wano sprawę utworzenia przy Spółce oddzielnej gru- 
py ubezpieczeń od ognii, która będąc w związku z 
jednem z towarzystw ube:pieczeniowych, da możność 
członkom Spółki płacenia mniejszych składek 
ogniowych. 

W tym celu postanowiono wydelegować kilku 
członków dla zbadania sprawy i porozumienia sią 4 
jednem z towarzystw asekuracyjnych. 

W zakończeniu obrad członek komisji rewizyj- 
nej p. Jelski zakomunikował fakt bardzo pocieszają- 
cy, że Spółka rolna radomska zamknęła l stycznia 
1900 r. rachunki swoje za przebieg 4i '/; miesięcz- 


spodziewaną, ponieważ ze 160 członków Spółki tyl- 
ko 60 załatwiało interesy za jej pośrednictwem, 100 
zaś pozostałych zupełnie się do niej nie zgłaszało. 

S. J. 


Radom i Okolice. 


Na budowę nowego kościoła złożyli: 

Urzędu cy i wożni sądu okręgowego ża m. gru- 
dzień 1899 —rb. 15 kop. 31. Zgromad” enie czeladzi 
piekarskiej rb. 47 kop. 80, Rudziński rb, 1. 


Na odlew dzwonów złożyli: 

W-na Chłopicka— mosiądz, W. N.—monety mie- 
dziane. 

Do uznania redakcji. 

Uczeń klasy IIT K. G. składa muudar dlu ofiaro 
wania biedniejszemu. 


Odznaczenie. 

Prezes zjazdu sędziów pokoju II okręgu gubd. 
Radomskiej N. Wochiu otrzymał order Św. Stanisława 
I klasy. 

„Praw. Wiest.* ogłasza następujące odznaczenia, 

Order S-tej Auny 2 klasy otrzymał nauczyciel 
gimnazjum radomskiego, E. Gackiewiez i Zapasowy 
sędzia pokoju gub. radomskiej K. Panczenko. 

„Order $-go Włodzimierza 4 klasy otrzymał 
członek radomskiegojsądu okręgowego M4. Podgórski. 


nej swej działalności pewną superatą, tem mniej, 
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GAZETA RADOMSKA. 


A 


Gimnazjum. 

Z przedstawienia amatorskiego na korzyść nie- 
zamożnych uczniów. urządzonego jrzez p. Wędry- 
chowskiego dnia 17-go 4%. m. otrzymano rb, 564 
kop. 26. 

Pieniądze te, jak ogłasza p. Dyrektor gimnaz- 
jum w Radomiu, rada pedagogiczna użyła na opłatę 
wpisów za I półrocze 1899/1900 roku szkolnego na 
następujących uczniów: 

I klasy 2 oddz. 1) W. Zabielskiego rb. 
50; 2) A. Markusa rb. 10. 

1I klasy oddz. 3) W. Wieezorkiewieza rb. 9 


I2 kop. 


kop. 50; 4) Z. Gackiego rb. 12 kop. 50; 5) Biero- 
godzkiego rb. 15. 
11 klasy 2 oddz. 6) $. Tarchalskiego rb. 17 kop. 


50; 7) H. Franckiewicza rb. 15, 

1II klasy 1 oddz 8) A. Levittoux rb. 
9) A. Smolińskiego rb. 10. 

III klasy 2 oddz. 10) M. 

1) Sz. Turno rb. 15. 

IV klasy 2 oddz. 12) J Zabielskiego rb. 15; 18) 
W. Łększewicza rb. 15; 14) E Ścibiora tb. 17. kop. 50. 

V klasy 1 oddz. 15) F. Guły rb. 15. 

V kłusy 2 oddz. 16) K. Długoszewskiego rb. 17 
kop. 50; 17) S$. Żuchowskiego rb. 17 kop. 50; 18; J. 
Szenka rb. 17 kop. 50. 

VI kłasy 19) W. Markowieża rb. 10. 

VII klasy 2 oddz. 20) M. Herdina rb. 27 kop. 50; 
21) A. Żardeckiego rb. 17 kop. 50; 22) $. Zielenkie- 
OM rb. 10; 23) J. Piętaka rb. 10; 24) S. Sołtyka 
rb 


12 kop. 50; 


tadzimińskiego rb. 15; 


VIII klasy 25) J. Jab.ońskiega rb. 15. 

Prócz powyższych postanowiono wydać uczniom 
I klas. 2 oddz: 5. Dębskiemu na kurację rb. 20; W. 
Łukasiewiezowi na ubranie rb. 15 i uczniowi klasy IV 
J. Witkowskiemu na ubranie rb. 15 --ogółem rb. 427. 

Pozostałe pieniądze w kwocie rb. 137 kop. 26 
Rada Pedagogiczna postanowiła przesłać na opłatę 
wpisów za drugie półrocze 1899/1900 reku szkolnego 

Oświetlenie elektryczne. | 

W chwili oddawania numeru pod prasę otrzy- 
maliśmy wiadomość o Najwyższem zatwierdzeniu kon- 
cesji na oświetlenie elektryczne naszego miasta. Ź po 
wodu spóźnionej pory bliższe szczegóły musimy odło- 
żyć do numeru następnego. 

Od angielskiego konsula 

Od angielskiego konsulatu jen., ź prośbą o wy- 
drukowanie, otrzymujemy co nastepuję: „Wobec faktu, 
iż w kilku dzieunikach usazały się wiadomości o po: | 
jawieniu się w Królestwie Polskiem osób, zajmujących 
się jakaby rekrutowaniem ochotników do armji an- 
gielskiej w Afryce południowej, tutejszy „jeneralny | 
konsulat angielski niu.e; szem oświadcza, iż nikt nie, 
był do tego upoważniony przed rząd Wielkiej Bryta- 


nji, wóbuć czego każdy podający się za ajenta jest | 


oszustem i jako taki pówinieu być traktowany. Za je- 
nesalnego konsula wice-konsul Kimens. 


Tow. Kred. Ziems. 

W d. 19 b. m. rozpoczęly się posiedzenia ogólne- 
go zebrania władz Tow. Kred. Ziems. Posiedzenia od- 
bywają s'ę pod przewodnistwem prezesa komitetu p. 
L. Górskiego-- biorą w nich udział: prezes Dyrekcji 
Głównej M. Arseniew, 20 radców komitetu, 20 radeów 
dyrekcji główneji 10 prezesów dyrekcji szczegółowych. 

Zebranie naradzać się będzie nad zmianą art. 
156, 260, 261 i 262 ustawy, tyczących się nzupelnia- 
nia fanduszn rezerwowego; projektowane zmiany po- 
zwolą Towarzystwu uwolnić stowarzyszonych od opła- 
ty grosza administracyjnego. MFundusz rezerwowy 
wynosi obeenie 8340989 rab. 90 kop. i przenosi obe- 
enie dwie raty należne od wszystkich zahypotekowa- 


nych na dobrach pożyczek, wobec czego Towarzystwa | 


jest w zupełnej możności poczynić pewne ulgi swym 
stowarzyszonym. 

Prócz powyższej kwestji zebranie rozpatrywać 
będzie jeszcze parę mniej ważnych, dotyczących we- 
wnętrznej procedury. 

Wybory. 

Prezesem mających się odbyć w Radomiu w d. 
1-go maja r. b, wyborów do władz Tow. kred. ziem. 
będzie wybrany na tę godność przed dwoma laty p. 
Józef Jasieński, zastępcą jego p. Jan Skotnieki. Z 
radców podlegają wyborowi w komitecie p. Stanisław 
Boniecki; w dyrekcji „łównej, p. Henryk Łuniewski; 
w dyrekcji szczegółowej pp.: Władysław Grodziński, 
Marjan Arkuszewski, Adau Helbieh, Augast Druż- 
backi. 

Pozostają zaś w urządowaniu: w komitecie p. 
Zdzisław Reklewski; w dyrekcji głównej p. Władysław 
Jelski; w dyrekcji szczegółowej pp.: Napoleon Strzem- 
bosz, Władysław Dohbiceki, Aleksander Karszo Siedle- 
wski. 

D. Ż. iw. Dąbr. 

W nocy z niedzieli na poniedziałek t.j, z d. Ż1 
b.m.na 22 d ź.Iw. Dąbr. przechodzi na własność 
Skarbu. 

Koncerty. 

W sali hotelu europejskiego dzisiaj i jutro od- 
będą się koncarty trupy włoskiej. "Trupa, pozostają - 


dziną i pracą w pocie czoła zarabiał 


ca pod dyrekcją p. Humberto Masiero popisywać się 
będzie śpiewami z akompanjamentem muzyki. 

Zmiana właściciela. 

Sklep kwiatów istniejący dotąd w Radomiu pod 
firmą p. Gaczyńskiego przeszedł na własność p. Do- 
brzenieckiego. 

Podrzucenie zwiok 

15b.mw.na podwórzu domu p. Janiszewski 
(róg Skaryszewskiej i Wysokiej) znaleziono ci: nło 
noworodka płei męzkiej. w stanie zupełnego zmarznię- 
cia. Sekcja dokonana w trupiarni szpitala S Kazi- 
mierza wykazała, że denat był urodzony przed- 
wcześnie i, chociaź żył po urodzeniu, jednak do życia 
zdolny nie był i zmarł śmiercią naturalną. Winowaj- 
czyni podrzucenia dotąd nie odszukano. 

Wędrówka listu. 


Nadesłano nam kopertę adresowaną ze Staszowa. 


do Radomia na imię jednego z tutejszych adwokatów. 
Stemple pocztowe wskązują, że list zawędrowawszy 
do--Zibawy 4 wrócony został na pocztę w Staszowie | 
i dopiero trafił do Radomia. 

Wspomnienie. 

W d.13b. m. pochowano w Sandomierzu na 
miejscowym cmentarzu zwłoki Ś. p. Lamberta Naj- 
marka, prezesa Tow. oszczędnościowo - pożyczkowego 
w Klimontowie. Wraz z nieboszczykiem zmarlym po 
długiej i ciężkiej niemocy fiżycznej w majątku Koćmie- 
rzowie ze starszego pokolenia ziemian ubył jeszcze 
jeden człowiek idei i i nieskazitelnego charakterui w 
szczupłem u nas gronie działaczy spolecznych 
utworzyła się nowa luka. O 8.p.luawbercie Naj 
marku rzec można, iź trzymał dłoń na pulsie swego 
społeczeństwa—znając jego potrzeby brał też czynny 
udział we wszystkich przedsięwzięciach, którym nigdy 
pracy swej, pomocy i rady nie szczędził, służąc 
gorliwie współobywatełom.  Opuściwszy w  mlo- 
dych latach rodzinne strony i mieszkając długo zdala 
od nich 86. p. Lambert Najmark otoczył się swą ro- 
na ka 
latach wielu pod 


wałek chleba, Powróciwszy ro 
ojczyste niebo zmarły, chociaż miał możność 
osiąść w mieście i używać zasłużonego wy- 
poczynku—nie. czyni tego, lecz nabywa kawałek zie- 
mi, a nabywa nie po to, by li tylko zyski z niej 
ciąguąć, lecz by mieszkać na wsi i uprawiać w pocie 
czoła tę ziemię, którą ukochał po nad wszystko. Nie- 
boszeżyk wiedział, że czynny udział w Spraw: ach doty- 
czących ogół o ile jednostka poczuwająca się na si- 
łach do uczestniczenia w nich posiada doświadczenie i 
nienależność, jest w życiu codzieanem uaszej wioski ka- 
/ pitałem. przynoszącym znaczne odsetki ogółowi, nie 
 szezędził więc ani czasu, ani 
kład jego, rady i pomoe czynną w 
wie można porównać do wąskich skib, krajanych 
lemieszem, które jednak jedne przy dru. zich czynią. 
niwę gorową pod zasiew plonu. 

Sąsiedzi, znając wytrawność umysłu nieboszezy- 
ka, jego sąd zawsze sprawiedliwy i oparty na 
głębokiej rozwadze, darzyli go swem zaufaniem i wie- 
lokrotnie powoływali na urzędy w różnych stowarzy- 
szeniach i instytucjach — 8. p. Lambert Najmark nie 
zawiódł też nigdy pokładanego w nim zaufania: jego 
serce było zawsze kochającem, wola—chętną, a ręka— 
ofiarną. 

Słowa powyższe kreśli dłoń długoletniego zna- 
jomego Ś. p. Najmarka — Są one jednak tylko bladym 
wizerunkiem pięknej duchowej kosiacj tego człowieka, 
którego ciało spoczęło już w ziemi, a pamięć o szla 


chstnych czynach jego „trwać będzie między Żży- | 


jącymi. Wztold Jelita. 


W dobrach Bidziny w Sandomierskiem zmarła 
w 85-ym roku życia 8. p. Aleksandra z Raczyńskich 
Jasieńska wdowa po Ś. p. Ksawerym Jasieńskim. 
Zwłoki zostały pochowane w grobach rodzinnych na| 
miejscowym cmentarzu. 


Sprawa węglowa. 

W „Kurjerze Warszawskim* z d. 16 b. m. czyta- 
my €o następuje: 

„ Zarządzone przez J. © Jenerał- Gubernatora war - 
szawskiego śledztwo w sprawie spekulacji węglowej i 
spowodowanych nią wygórowanych cen węgli— dziś 
znalazło rozstrzygnięcie. 

„ Oto wydział śledczy kancelarji oberpoliemajstra 
m. Warszawy wezwał wszystkich w mieście hurtowych 
składników węgli do stawienia się o godziuie 1-ej po 
południu w kancelarji przybceznej J E. pomocnika 
jenerał-gubernatora warszawskiego w zarządzie cy- 
wilnym, r. t. Podgorodnikowa. 

„ Tutaj wobec oberpoliemajstra tn. Warszawy, pał. 


kownika Lichaczewa, J. E vr. t. Podgorodnikow oznaj- | 


mił zgromadzonym kupeom węglowym, że J. O. Jene- 
rał-Gubernator warszawski w porozumieniu z mini- 
strem spraw wewnętrznych postanowił, ażeby odtąd 
Map węgli normowane było do wysokości najwyżej 
rb]. I kop. 15 za korzec i po tej cenie sprzedawane. 

„ Winni niezastosowania się dlo tego żądania i r07- 
porządzenia ulegną niezwłocznemu wysiedleniu drogą. 
administracyjną do gub. archangielskiej. 

„ CGodo handlujących detalicznych węglami, ty 


|ELOSLZCHYM apetytom panów składników, 


pracy i w istocie przy-| 
niejednej spra-| 


względem nich, w razie niepodporządkowania się po- 


, wyżej ustanowionej cenie węgli, zastosowane będą z 
rozporządzenia J. O. Jenerzl-Gubernatora warsza- 


wskiego najergiezniejsze środki miejscowe. 
„ Jednocześnie, w celu naty chmiastowego wprowa- 
| dzenia w życie postanowienia, dotyczącego. hurtowych 


(składników węgli, oddano ich pod tymeznsowy dozór 
ego  Policyjny*. 


Powyższe rozporządzenie J. O. Jenerał-Guberna 
tora warszawskiego wpłynie zapewne i na unormowa- 
niecen węgla w śRadóbrię które w r. b. dzięki zbyt 
dosięgły 
nicbywałej nigdy wysokości... prawdopodobnie więc 
będziemy mieli tańszy węgiel. 

Nominacja. 

Słyszeliśmy iż dotychczasowy dyrektor d. ż. 
Iw.-Dąbr.—inżynier Iwanow otrzymał nominację na 
| dyrektora dróg żelaznych Nadwiślańskich. 
| Mieszkania letnie na działkach leśnych. 

Oddział balneologiczny warszawskiego Towa- 
| | rzystwa hygienicznego, pragnąc współdziałać zarządo- 
wi dóbr państwa w wypuszczaniu w długotrwałą dzier- 
żąwę działków leśnych w yub. Radomskiej, zwrócił się 
do sekcji technicznej i do Stowarzyszenia warszawskich 
techników z prośbą o wypracowanie paru planów le- 
tnich domków, odpowiadających warunkom techni- 
cznym i sanitarnym stawianym przez zarząd dóbr pań- 
stwą. Prócz tego oddział ze swej strony zamierza 
przedsięwziąć odpowiednie Środki, aby nicdopaścić 
spekulantów do wzięcia tej sprawy w swe ręce. 


Z Olbierzowie pow. Sandomierskiego. 

Zawdzięczając staraniom miejscowezo probo- 
szcza ks. Chojki w zeszłym roku zebrani ziemianie i 
włościanie prawie jednogłośnie uchwalili wystawienie 
nowej świątyni. Przy Bożej pomocy może tego lata, 
a najdalej ua przyszły rok rozpocznie się budowa mu- 
rowanego kościoła na miejscu starego i bardzo szezu- 


płego drewnianego koświołka. 8. J. 
Parcelacje. 
Bank włościański w ostatnich ezasach współ- 


działał w pareelacjach następujących majątków w 
gub. radomskiej: Słoptów, Sulisławice, Wólka Giera- 
szewska (pow. sandom.), Janowice Baryczka (pow. 
kozien.), IKuniezki i Janków, Karwice, Brzustowiec, 
Goździków (pow. opoczyński). Ostałów, Mniu, Dąbró- 
wka Mnińska B, Dziebałtów (pow. konecki), Doma- 
niów, Ziomaki, Zaborów, Małęczyn Stary, Swoboda, 
Wola Zakrzewska i Kamińsk (pow. radomski). Kamie- 
niee (pow. opatowski), Przyłęk (pow. kozienieki). 

—P. Majewski rozparcelowuje swój majątek Ka- 
mień. 

Wybór. 

Na sędziego gminnego 2-go okręgu pow. Sando- 
mierskiego wybranym został p. Piotrowski z Sulisław e 

Zbrodnia. 


Na jednem z przedmieść Sandomierza został za- 
bitym ubogi stolarz Źmija. Podejrzenie pada na żouę 
Zmii i pewnego mężczyznę, których aresztowano. 

Licytacje. i 

Dnia (29 stycznia) 10 lutego r. b. o godz. 12 ej 
w południe w urzędzie gminnym w Zwoleniu odbędzie 
się licytacja in minus na budowę murowanego aresztu 
przy urzędzie gminaym od sumy kosztorysowej rb. 
2443. 


Życzący sobie przyjąć udział w licy tacji winni 
złożyć deklarację, opatrzoną marką 80-cio kopiej- 
kową, oraz wadjum w ilości rb. Ż44 kop. 30; utrzy- 
mujący się przy lieytacji winien dopełnić bzzzwłocznie 
wadium do wysokości /, zadeklarowanej sumy. 


i 


| Wiadomości urzędowe i informacje. 


Próby oliwy. Z rozporządzenia -departamsutu 
| handlu i przemysłu na wszystkich komorach celnych połe- 
cun» mieć próbki sprowadzanej z zagranicy oliwy. * Każ- 
dy ze sprowadzających z zagranicy oliwę ma prawo żądać 
wpierw na komorze próbek, a to eelem przekonania się, że 
oliwa jest czystą i nie zawiera żudnych falsyfikatów. 

Nieodebrane należności z wygranych pożyczek 
premiowych. Według urzedowych tabel wygranych za 
lipiee, wrzesień i listopad, nie odebrano dotąd należności 
|2a 692 wygrane na sumę 898,000 rub., które padły ua 
pożyczki premiowe obu emisyl 1 Banku szlacheckiego, 
Pomięlzy wygranemi znajdują się: jedna na 200,000 rubli 
z roku 1893, jedna na 75,000 rubli zr. b., jedna na 
25,000 Abi z roku 1892, część na 10,000 "rubli A [e 
Urzęlow? wykazy wygranych możqa nabywać lub ptzeglą- 
| dać bezpłatnie w urzędach Banku Państwa. 

Politechnika. Urzędy rekruckie otrzymały od głó. 
wnego sztabu wojskowegy zawiadomienia, że wayszawski 
instytut politechniczny pod wzglądem. od bysradła służby 
wojskowej przez jej wychowańców zaliczony |. zostuł.do: 
rzędu zakładów wyższych,. skatkiem czego studenci korzy= 
stają z takich samych praw, jakie przysługują wychowań- 
com uniwersytetów, ; I 4 

Pogłoski. Zone: że u: tebaw em wszystkje; przy- 
tułki noglegowe i tanie kuchnie mają być „przyłączone do 
Kuratorjów trzeźwości. 
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M 6, 


Dużz AE 


(W przekładzie „Przeglądu Katolickiego *). 


ONO ZZ 


NABAZANIB 


JUGILEUSZU FOWOZELHNIEGO 


na Lato Miłościwe 
TYSIĄCZNE DZIEWIĘĆSETNE. 


Leon Biskup 
SŁUJA SLUB B5SXIGA 
wszystkim wiernym Chrystusowym, mającym 
czytać List niniejszy, Zdrowie i Apostolskie 
błogosławieństwo, 


Gdy już dobiega do swego kresu stulecie, | Nie można oddać 


któreśmy— z łaski Bożej—własnem Naszem ży- 
ciem prawie całe przebyli, ochotnie zamierzy- 
liśmy, zgodnie ze zwyczajem przodków, wydać 
postanowienie w sprawie, która się przyczynia 
do zbawienia ludu chrześcijańskiego i która bę 
dzie może ostatnim jakoby śladem tych jakich: 
kolwiek trudów Naszych w sprawowaniu naj- 
wyższego pasterstwa Mamy na myśli wielki 
on Jubileusz, już w zamierzchłej starożytności 
do obchodów chrześcijańskich wprowadzony, a 
od poprzedników Naszych troskliwie uświęcony; 
zwyczaj. ud pracjców Naszych idący. zwie go 
Latem świętem, już to dlatego, że zwykle towa- 
rzyszy mu zwiększona mnogość najświętszych 
obrzędów, już to przedewszystkiem dlatego, że 
destarcza obfitszych pomocy do poprawy oby 
czajów i do dźwigania dusz ludzkich ku świę- 
tości Sami jesteśmy świadkiem, jak owocen 
był ku zbawieniu on wielki jubileusz, odprawio- 
ny po raz ostatni z najwyższa uroczystością, w 
Naszej jeszcze młodości, za Najwyższego Pa- 


'niewyczerpaną i wieczną do krzewienia cnót, 


ZOMÓA |oaz do ich potęgowania. 


Jeżeli jednak, zwracając wzrok dokoła, 
skieruje się go w stronę przeciwną: cóż za cie- 
mności tam się ujrzy, jakie błędy, jaką potę 
żną mnogość ludzi, pędzących ku  zatraceniu 
wiecznemu! Szczególniejsza boleść ściska Na- 
sze serce na każdą myśl, jak wielka część 
chrześcijan, zmęczonych swawolą myśli i uczu- 
cia, pod wpływem odurzającym trucizny, chci 


wie z doktryn przewrotnych chwytanej, odpy-| 


cha od siebie codziennie wielkie dobrodziej - 
stwia wiary. Ztąd płynie niechęć do życia 
czysto chrześcijańskiego, ztąd zepsucie obycza- 
jów. coraz szersze zatajączające kręgi: tu źródło 
owej niepohamowanej i nienasyconej pogoni 
za rzeczami zmysłowemi; tu leży przyczyna, 
dlaczego dziś wielkie myśli i troski tak dale- 
kie od Boga, a tak głęboko w ziemi utkwione. 
słowami tego, ile szkód 
wyniknęło już z tak zatrutego źródła nawet 
dla podstaw czysto ludzkiego społeczeństwa. 
Albowiem tak zwykła dziś oporność umysłów, 
wzburzone namiętności gromad ludowych, gro- 
żące ciągłe nieszczęścia i szerzace się straszne 
zbrodnie dla tego, kto bada ich przyczynę, nic 
są niczem innem, jak tylko wyuzdaną, nie krę: 
pującą się żadnemi prawami walką o zdobycie 
i użycie dóbr doczesnych. 

Jest więc bardzo ważnem dla dobra publi 
cznego i prywatnego, aby ludziom przypomnieć 
ich obowiązki, zbudzić umysły ich ze snu i na- 
pomnieć tych wszystkich nicoględnych, któ- 
rzy powiedzieć można—w każdej godzinie 
przez swoją lekkomyślność lub zarozumiałość 
wystawiają się na niebepieczeństwo zguby 
oraz utraty owych niezmiennych dóbr niebie- 
skich, dla któryen przecież jedynie zostaliśmy 
zrodzeni. A ten właśnie eel ma święty rok na 
wzzlędzie: Kościół bowiem, jako troskliwa ma- 
tka, pomna tylko swej wrodzonej dobroci i 


sterza Leona XII; podówczas Rzym był jeszcze | miłosierdzia, usiłuje przez cały ten czas miło- 


wielkiem i najbezpieczniejszem miejscem do 
rozwoju okazałości obchodów religijnych  Nie- 
tylko sobie to przypominamy, ale się nam zda- 
je, iż patrzymy jeszcze na to, jak napływają 
gromady pielgrzymów, jak tłum w procesjach 
obchodzi najezcigodniejsze świątynie, jak mężo- 
wie apostolscy każą publicznie, jak grzmią 
chwałą Bozą najwięcej wsławione miejsca Mia- 
sta wiecznego, jak Papież, otoczony wielkim 
orszakiem kardynałów, przedstawia wszystkim 
oczom przykład pobożności i miłości chrześci 
jańskiej. wspomnienie tych czasów minionych 
tembardziej czyni gorzkim zwrot ku dobie obe- 
cncj. Dziś bowiem ze zmianą położenia Miasta 
wiecznego, niema już żadnej możności, aby się 
w niem mogły odbyw:ć te obenody, o których 
nadmieniliśmy, a które, gdy się odbywają bez 
żadnych przeszkód, publicznie, zwykły w dzi- 
wny sposób krzepić i budzić pobożność łudo- 
wą, właściwiej zaś. dziś jest to wszystko skrę- 
powane obeą samowolą. 

W każdym razie żywimy nadzieję, że Bóg, 
który błogosławi dobrym zamiarom, udzieli też 
pomyślnego, bez przeszkód, powodzenia tym 
Naszym zarządzeniom. któreśmy ku Jego czei 
i chwale przedsięwzięli. W istocie, cóż mamy 
na celu i czego pragniemy? Zaiste niczego 
innego nad to, abyśmy przysporzyli zbawienia, 
o ilu te tylko jest w Naszej mocy, jaknajwięk- 
szej ileści ludziom, w tym zaś celu abyśmy 
dostarczyli ha niemoce ducha tych samych le- 
ków, jakie Chrystus Pan raczył w Nasze zło 
żyć ręce. A wydaje się Nam to nietylko ja- 
ko nasz obowiązek apostolski, ale także jako 
potrzeba czasów obecnych. Nie dlatego, iżby 
nasze stulecie było niepłodne w czyny i cnoty 
chrześcijańskie: owszem, przy Bożej pomocy, 
nie brak pd tym względem przykładów wznio 
słych i to bardzo licznych; niema zadnego ro 
dzaju enoty tak wzniosłej i tak twardej, któ- 
rąby wielu nie jaśniało, gdyż rchgia chrześci- 
jańska posiada przez Boga nadaną jej siłę 


ścią i wszelkimi środkami, jakiemi rozporządza, 
skierować na lepszą drogę umysły ludzkie, 
aby każdy obmył popełnione przez się grze- 
chy w pokusie, która prowadzi do prawdzi- 
wej poprawy życia. Tą myślą natchniony, 
pomnazając modlitwy i podnosząc ich gorą- 
cość, Stara się przejednać obrażony Majestat 
Boga isprowadzić z Nieba obfitość darów Bo 
żych. Otwiera więc szeroko skarby odpnstów, 
których rozdział jemu jest powierzony i zapra- 
sza całe chrześcijaństwo, aby się oddało na- 
dzieci odpuszczenia grzechów, sam troszcząc 
się tylko o to, aby nadmiarem miłości i łago- 
dności najoporniejszy nawet umysł przezwycię: 
żyć. Dlaczegoż więc nie mielibyśmy, jeżeli to 
(Bogu jest miłe, liczyć na obfite i dzisiejszym 
stosunkom odpowiednie owoce? 

'[lem stosowniejsze przedstawia się rozpo- 
rządzenie Nasze, że jednocześnie niektóre nad- 
|zwyczajne uroczystości, o których wiadomość, 
sądzimy, dostatecznie się już rozszerzyła, po- 
służą do tego, by we właściwy sposób obcho- 
dzić koniec XIX go, a początek XX go stule 
cia. Mamy tu na myśli objawy czci, jaka z 
tej okazji ma być składana Chrystusowi Zba- 
wieielowi we wszystkich częściach świata. 
Dlatego nie szczędziliśny Naszego przyzwo- 
lenia i naszej pochwały dla tej sprawy, którą 
pobożność osób prywatnych dokonać zamierzy 
ła. Cóż świętszego i zbawienniejszego bowiem 
można było przedsięwziąć? Wszystko, co czło- 
wiek kochać, czego głównie pragnąć, spodzie- 
| wać się i szukać powinien, spoczywa w jedno- 
rodzonym Synu Bożym, ponieważ On jest na- 
szem zbawieniem, naszym Żywotem, naszem 
zmartwychwstaniem. Chcieć go opuścić, zna- 
czyłoby to samo, co chcieć oddać się na potę. 
pienie. Jakkolwiek więc chwała, hołdy, obja- 
wy czei i dziękczynienia, jakie należą się Je- 
zusowi Chrystusowi, nie milkną nigdy, lecz 
owszem, powtarzają się wszędzie bez przerwy, 
to jednakże Żadne dziękczynienie, żaden 


|ezęści, czy dlatego, Że przeszkadza im choro- 
ba, lub inny powód słuszny, w samem Mieście 
(objaw ezci nie może być na tyle wielki, aby 
/Mu się nie należał jeszcze większy i częstszy. 
A dalej, czyż mało teraz jest takich, którzy, 
niepomnem i niewdzięcznem sercem, Panu, któ- 
ry ich utrzymuje, odpłacają wzgardą zamiast 
przywiązaniem. występkami zamiast dobrodziej - 
stwy? Bezwątpienia, samo już życie bardzo 
wielu, tak sprzeczne z Jego przykazaniami i 
przepisami, jest już dostatecznem świadectwem 
o ich usposobieniu niegodziwem i w najwyż- 
szym stopniu niewdzięcznem. Co powiedzieć 
na myśl, że nasze czasy widziały i to nie raz 
jeden, jak znowu wznawiano bluźnierstwo Arju- 
sza o Bóstwie Chrystusa Pana? A zatem przy- 
stąpcie odważnie do dzieła, wy, którzy przez 
to nowe wielce chwalebne przedsięwzięcie do- 
daliście bodźca pobożności ludowej; należy je 
| przecież tak urzeczywistnić, aby nic nie mogło 
przeszkodzić przebiegowi jubileuszu i naznaczo- 
nych uroczystości. "Ten niedaleki już objaw 
wiary i pobożności społeczeństwa katolickiego 
musi też ujawnić protest przeciwko wszystkim 
 bezbożnościom, które w naszych czasach wypo- 
wiedziano» i popełniono: musi on dałej publi 
cznie wynagrodzić za niegodziwości, jakie zwra- 
cano przeciwko Boskiemu Majestatowi Jezusa 
Chrystusa, a zwłaszcza publiczne zniewagi nań 
„miotane. Przystępując teraz do samej treści 
sprawy widzimy, że najpoządańszy, najpewniej- 
szy, najjaśniejszy i nacechowany  prawdziwo 
ścią sposób zadoćnczynienia polega na tem, aby 
się kajać za przewinienia, a uprosiwszy u Boga 
przebaczenie i pokój, z tem większą gorliwością 
ćwiczyć się w cnocie lub powrócić do niej, gdy 
się ją opuściło. Ponieważ pod tym względem 
rok święty przedstawia tyłe i tak wielkich spo- 
sobności, jak o tem wyżej wspominaliśmy, prze- 
to jawnie się znów okazuje, jak odpowiednią i 
konieczną jest rzeczą, aby lub chrześcijański z 
pełną, szczerą i radosną nadzieją przystąpił do 
tej sprawy zbawienia. 

Z tych przyczyn wznosząc wzrok ku Nie- 
pu i błagając miłościwego Boga, aby w Śwem 
miłosierdziu okazał się łaskawym dla życzeń 
i zamiarów Naszych, by łaską Swoją oświecił 
ducha ludzi, a w Swej dobroci poruszył także 
ich serca; idąc za przykładem Naszych poprze: 
dników, rzymskich Papieży i w porozumieniu z 
Naszymi czcigodnymi braćmi, kardynałami 
świętego Kościoła rzymskiego, nakazujemy 
przez ten list I ogłaszamy z mocy Wszechmo- 
enego Boga, śś. Apostołów Piotra i Pawła i w 
Naszem imieniu wielki i powszechny Jubileusz 
i chcemy, aby on odtąd uważany był za naka- 
zany i ogłoszony. Ma on się rozpocząć w tem 
świętem mieście od pierwszych nieszporów Bo- 
żego Narodzenia roku 1899 i zakończyć razem z 
pierwszemi nieszporami Bożego Narodzenia roku 
1900 A to wszystko niech się obróci ku większej 
czei Boga, ku zbawieniu dusz i dobra Kościoła! 

W czasie tego roku jubileuszowego przy- 
znajemy i udzielamy miłościwie w Panu naj- 
pełniejszego odpustu, przebaczenia wszystkich 
grzechów wszystkim wiernym płci obojej, któ- 
rzy skruszeni szczerze, odbywszy spowiedź 
i zasileni Komunią świętą, przynajmniej raz na 
dzień przez 20 dni z przerwą lub bez  przer- 
wy—-czy to są dni zwyczajne, czy kościelne — 
liczą od pierwszych nieszporów dnia każdego, 
aż do zupełnego zmroku wieczornego dnia na 
stępnego, pobożnie zwiedzą bazyliki śś. Apo- 
stołów Piotra i Pawła, św. Jana Laterańskiego 
i Santa Maria Maggiore w Rzymie, o ile tam 
mieszkają; —gdyby zaś przybyli z zewnątrz, 
jeżeli odwiedzą te same kościoły przynajmniej 
10 razy, jak podano wyżej —modląc się przy- 
tem z całego serca do Boga o podwyższenie 
Kościoła, wytępienie kacerstw, zgodę książąt 
katolickich i o zbawienie ludu chrześcijańskiego, 

Ponieważ wielu wiernym zdarzyć się mo- 
że, iż przy największej chęci, nie mogą spełnić 
wyżej podanych przepisów wcale, albo tylko w 


RADOMSKA. 


Wiecznem lub też w czasie podróży do Rzymu. 
przeto ze względu na ich dobrą wolę, 0 ile to 
uczynić możemy w Panu, zezwalamy, aby po 
szczerej skrusze i ważnej spowiedzi, pokrzejie- 
ni Komunia św., także brali udział w wymie 
nionych odpustach, jak gdyby byli sami od 
wiedzili wspomniane przez Nas bazyliki w 
dniach przez Nas przepisanych 

Was przeto wszystkich, Ukochani Syno- 
wie, gdziekolwiek się znajdujecie, wzywa 
Rzym z miłością do siebie, byście. jeśli wam 
podobna. przybyli. Ale katolikowi, jeśli chce 
pozostać wiernym swemu imienin; przystoi, aby 
w tym świętym czasie nie przebywał w Rzymie 
inaczej, niż pod opieką wiary katolickiej. Dla- 
tego musi on przedewszystkiem omijać nieod- 
powiednie widowiska powierzchownych i świa- 
towych rzeczy i ducha swego skierować raczej 
ku temu, co jest zdolne wzbudzić pobożność 
i uczucia religijne. Przedewszystkiem do te- 
eo zachęca, przy głębszem rozważaniu rze- 
czy, właściwy charakter Wiecznego Miasta, 
joskie znamię wyciśnięte na niem, którego nie 
mogą zmienić ani ludzkie plany, ani moe ja- 
kakołwiek. Jezus Chrystus bowiem, Zbaw:- 
ciel świata, miasto Rzym jedynie i wyłącz 
nie przed wszystkiemi innemi wybrał do pod- 
nioślejszego i wyższego niż ludzkie przezna: 
czenia i dla Siebie poświęcił. "Tu po długiem 
i tajemniczem przygotowanin ustanowił siedzi- 
bę swej władzy; tu wedle Jego woli miał stać 
po wszystkie czasy Jego Namiestnik; tu 
chciał aby światło niebiańskiej nauki było 
strzeżone sumiennie i nietykalnie i aby stąd 
owo światło, jako ze swego zdroju i swego 
najczejgodniejszego źródła rozszerzało się na 
całą ziemię, tak, iż ten, kto się oddala od 
wiary rzymskiej, odłącza się od Chrystusa 
samego. Świętość Rzymu ponn 'żają jeszcze 
prastare pomniki religii, nadzwyczajna wspa- 
niałość jego świątyń. groby książąt Aposto- 


łów katakumby, w których spoczywają bo- 
haterscy męczennicy. Wierny, który umie 


słuchać głosu tych zabytków, uczuje, że nie 
przebywa w Rzymie jako podróżny w obcem 
mieście, lecz przeciwnie, 
mu. jak we własnej ojczyźnie, i przy pomocy 
Bożej powróci lepszym, aniżeli przybył. 

Aby to pismo łatwiej doszło do wiado-| 
mości wiernych, rozporządzamy, aby 
przedrukom jego, które są podpisane przez 
publicznego notaryusza i stwierdzone pieczę- 
cią osoby, dostojnością kościelną zaszczyco-- 


pismu samemu, gdyby zostało przedstawionej 
lub pokazane. Niech się przeto nikt nie wa- 
ży naruszyć tego Naszego nakazania, ogłosze 
nia, nadania i objawienia woli, lub zuchwale” 
mu się przeciwić, a ktoby śmiał się na to. 
odważyć, niech wie, jż nie uniknie zagniewa- 
nia Wszechmocnego Boga i Błogosławionych | 
Jego Apostołów Piotra i Pawła. 

Dan w Rzymie u św. Piotra, roku wcie- 
Jenia 1899 dnia 11 maja, a Papiestwa nasze- 
go roku dwudziestego drugiego, 

C. Kardynał Ałoizy Masella, prodatarjusz. 
A. Kardynał Macchi. 


Widziano w Kuryi. 

1. Viechrabia De Aquila 
Zaregestrowano w Sekretarjacie Listów. 

I. Cugnonius. 
Roku od Narodzenia Pańskiego 1899 d. 
11 maja w uroczystość Wniebowstąpienia Pana 
naszego Jezusa Clirystusa, 
go w Chrystusie Ojca i Pana naszego z miło- 


sierdzia l3ożego Leona XIII Papieża roku dwu-| 
dziestego drugiego, niniejsze listy apostoskie w | 


przedsionku najzacniejszej Bazyliki watykań- 


skiej w Mieście, otoczony ludem przeczytałem 


i uroczyście ogłosiłem. 


Ja, Józef z wicchrabiów De Aqutla, 
abbreviator Kuryi. 


GAZETA 


WA DOBQGŚ, 
Przygody muchy. 


Śniło mi się. że zostałem zamieniony w muchę. 
W tę dużą ezarną muchę, której przeznaczeniem bywa! 
niekiedy zimować między podwójnemi oknami, lub. 
być uczepioną u gzymsu pieca,—a na wiosnę odwie-| 
cznym natury porządkiem rozmnażać się. 

Szezęśliwym jednak trafem zdołałem się umie- 
Ścić w zamożnem mieszkaniu, za portjerą pluszową, 


gdzie mi było miękko, a że drzwi były w pobliżu pie-| 


ca— więc i ciepło. 
i tak trwałem. ... 
żywać spokoju. 

Właściciele mieszkania, gdzie byłem niewidzial- 
nym, a wszystko widzącym sublokatorem, mieli szero- 
kie stosunki, Dom ich odwiedzano licznie. Ozasem 
pojedynczo, częściej po kilka lub kilkanaście osób, raz 
nawet z okazji jakiejś familijnecj uroczystości tańczo- 
no do rana. Czułem się wtedy pokryty grubą war- 
stwa pyłu. Było mi straszliwie duszno, portjera drźa- 
la nieustannie. Sądziłem kilka razy, żestraciwszy 
równowagę, spadnę na posadzkę, i spotka mnie śmierć 
męczeńska przez zdeptanie na miazgę, Jakoś szezę- 
śliwie utrzymałem się przy nadmusich wysiłkach, i 
goy rano ucichło wszystko w domu, pozwoliłem sobie 
na smaczną drzemkę. 


Wtuliłem się w puszyste jedwabie 
Niedługo jodnak dano mi było za- 


[życie. Przeciwnie— zaczęło się męka cięższa od po 
przedniej. Ostra szezotka przejechała po moim 
grzbiecie raz i drugi. 
chybnie ulegnę strasznemu przeznaczeniu... 

Ale inaczej widać mi było sądzono, gdyź zaspa- 
ne oczy służącego, niedojrzawszy mojej kryjówki, le- 
niwie zwróciły sią na piee, którego szeżyt zaczął oku- 
rzać, a ja odetchnąłem, wycierając łapkami 
zbolały, 

Przebyte jednak niebezpieczeństwa wyszły mi 
na dobre. Zbudzony raz z odrętwienia, począłem ro0z- 
glądać się w otoczeniu, 
następnie ludzi, a nakoniec gdybym był znalazł kawa- 
łek papieru i ołówek, zacząłhbym niechybnie pisać pa- 
miętnik, tyle ciekawych i godnych zastanowienia rze- 
czy widziałem. Najprzód los dał mi stanowisko naj 
wygodniejsze dla obserwatora, mieszkałem bowiem 
pomiędzy salonem pani, a gabinetem pana, moglem 
jednocześnie widzieć co się dzieje jak w jednym tak i 
w drugim pokoju. 


że czuje się w do- 


także | 


"| oczy, poczem 


Pontyfikatu święte-| 


Było to wprawdzie porządnie męczące, zwłaszcza 
gdy państwo oboje przyjmowali swych gości, obiecy- 
wałem sobie zato na nielada przyjemność, gdy po wyj- 
śein obcych, zostaną sami w ciehym gabinecie. Cze- 
kałem i zazdrościłem... 

Wyglądali na zupełnie szezęśliwych, otaczał ich 
dostatek, mieli ładne i dobre dzieci, co najważniejsza 
szacunek u ludzi, mimo to nie było pomiędzy nimi nie 
„wspólnego. 

Pani, była to dobra i ładna laleczka, pan patrzał 
na nią z uśmiechem pobłażliwego władcy. Widziałem, 
że laleczka robila wysiłki by stać się powiernica, przy- 
 jaciółką i wspólniczką męża, który lubił nawet wtedy 
potrzeć na nią, —rumienila Bię, oczy blyszczały. wyra 


-„y cisnęły się gromadnie na usta, ale nieumiała ieh 
nej, tę samę wiarę dawano, jaki niniejszemu 


| jakoś wy powiedzieć. Czekała by wyszło słowo zachę- 
ty z ust inężowskich, które w swem dobrem serduszku 
(ża najmędrsze ua świecie uważała... Ale usta te uca- 
łowały tylko jej rumiane policzki, UraZ błyszczące 
„władca* mileząc kierował się powa 
żny m krokiem do przedpokojn, nakładał futro, kalosze 
(1 jechał—na winita. A żona, =-no wszak ją ucałował, a 
| jutro kupi jej prezent kosztowny, aby ludzie wiedzieli, 
że jest dobrym mężem, i że go stać na to, by swej pani 
niezego nie żałował Niewesoło kobiecinie wśród tego 
| przepychu, siedzi na otomanie zainyślena, głowę sparl- 
szy na rączce, a Stonóżka, przyjaciółka i sąsiadka moja, 
8zej)c4€ cielo, że niekiedy i placze, Choć jestem dziś 
tylko czarną muchą, ale nie mniej z dawneg! istnie- 
nia pozostaly mi uczacia rycerskie Niemo zę patrzeć 
|na łzy kobiety, szczególniej, takie ciche, radbym z 
całych sił pocieszyć, a nadewszystko pokrzepić tę hartu 
pozbawioną istotę. 

Fruoąłem więc ku niej, i lataw, a brzęczę koło 
różowego uszka. 

Bzz1—Uspokój się, szukaj rady na to, co cię bo- 
li,—mąż z domu ucieka, uczyń ma ten dom miłym, a 
zatrzymasz go może. —Bzzz.... to w istocie dobrzy czło- 
wiek i kocha cię po swojemu, ale przyznaj sama, że tu 
©ze%0 i nudno trochę. 

Co począć, eo począć... szepcze pani. 

Bzzz .. Zawiązać nie liczne lecz doborcwe sto- 
sunki, zamiast tych hucznych zebrań, których oboje 
w gruncie nie lubicie. 

Bzzz.. kszałcić umysł i serce dobrą lekturą... 
bzzz... jeśli masz pani talent jaki, niezaniedbuj go, 
bzzz .. bądź zawsze w dobrym humorze gdy „wladca* 
wraca do domu, bzzz.... pamiętaj przedewszystkiem o 
smacznych obiadach. Bzz... a ponieważ masz ładną 
twarzyczkę, eo ma wobec „władcy* niemałe znaczenie, 
staniesz się dobrą i rozumną, i powoli, powoli zmienisz 
sautrapę w niewolnika, 


Niemyślcie jednak aby mi dano wypucząć nale- | 


Zdrętwiałem.... teraz już nie-| 


grzbiet 


badać najprzód przedmioty, | 


| Bzzź ...—a jeszcze unikaj przyjaciółek, które się 
|litują nad nieszczęśliwemi Żonami—bzzz... a takźe 
pocieszycieli. Uf! zmęczylem się porządnie, skrzydła 
| mi ustały od brzęczenia, wracam więc na portjerę wiel- 
ce zadowolony, bo pani ma jakaś rażną minkę, i po- 
| stanowienie w oczętach. Wstała z otomany, parę razy 
, przeszła się po gabinecie, nakonieće zupełnie uspoko- 
| jona poszla, nueąc, do dziecinnego pokoju, a ja sado- 
| wiąc się wygodniej w pluszu portjery. szepczą za nią: 
Chwała Bogu-—będę widać patrzał ua ładne rzeczy, bo 
do wiosny kawał czasu, a tymeżasem bierze mnie nie- 
przeparta chątka zasnąć. Drzemki zwalczyć dłażej 
| niemogę, więc kiwnąwszy Się raz i drugi zasypiam 
głęboko. Emjot. 


-zanownemu ks. Grajewskiemu za bezinte- 
resowne oddanie ostatniej po ługi, Sz. Ducho- 
wieństwn i wszystkim tym, którzy raezyli 
przyjąć udział w pochowaniu drogich nam 
zwłok 8. p. 


Julji z Białkowskich 


ŻURAWSKIEJ 


Składamy serdeczne „Bóg zapłać.” 


Bielawscy. 
MESETEM 


„Kraju. 

Zjazd leśny. Z iniejatywy dyrektora departa- 
mentu leśnego ministerjam rolnictwa i dóbr państwa 
odbyć się ma w pierwszej połowie lutego r. b. w War- 
szawie zjazd urzędników ochrony leśnej w gubernjach 
Królestwa Polskiego. 

Zjazd ten będzie miał za zadanie porozumienie 
się wzajenine e0 do zastosowania sposvbów przekształ- 
cenia planów gospodarczych w okręgach łeśnych Kró- 
lestwa Polskiego, tudzież co do stosowania prawa o 
ochronie leśnej. 

W eelu opracowania prozramu zjazdu, dyrektor 
departamentu leśnego zwrócił się dó p. zarządzającego 
dobrami państwa w gubernjach radomskiej, kieleckiej, 
lubelskiej i siedleckiej z żądaniem zgromadzenia ma- 
terjałów i na ich postawie przedstawienia dyrektoro- 
wi departamentu projektu programu zjazdu, 

Zarząd dóbr państwa w ladomiu rozesłał do 
urzędników. ochrony, lośnej w ga erujach Królestwa 
Polskiego kwestjonarjusz; otrzymane odpawiedzi, po 
usystematyzowaniu wraz z nicktóremi sprawozdania: 
mi, instrukcjami i okólnikami zarządów dóbr państwa 
w Warszawie i Suwałkach, dostarczonemi już zarzą- 
dowi dóbr państwa w Radomiu. posłużą za materjał do 
ułożenia programu zjazdu, który wspólnie: opracują 
zarządzający dobrami państwa, rz. r. st. Sergiejew, re. 
r. st. Suezkow i rz. r. st. Trenin (w gub, suwalskiej i 
łomżyńskiej). . 

Potrzebnych do ułożenia programu dokumentów 
dostarczyły już oba zarządy w Warszawie i Suwałk: ich 
zarządowi w Radomia przed d, 22 gradnia r. z. 

W zjeżdzie leśnym w Warszawie uczestniczyć 
ma do 80 rewizorów leśnych z Królestwa Polskiego. 


Telegramy. 

Warszawa 19 b. m. Kurator warszawskiego 
okręgu na'kowego radca tajny Ligin zakończył życie. 

Londyn, 17-do b. m. Wszelkie jpogioski odopu- 
8zezenin przez burów Oolenso i Groblers,Klo>fu (Wa: 
żnej pozycji pod Ladysmithem; przyp. red), o przejściu 
Tugeli przez Bułlera albo Warrena, o oswob dzenia 
Ladysmithu okazały się bczpodstaw nemi, Burowie 
ustawili przeciwnie na Groblers Kloofis nawe wielkie 
działo. Wogóle pozycja teh po bitwie z d. 6-g0 b. m, 
która okazała się a aj Gł a nie klęską burów, 
jest o wiele lepsza, gdyż zdobyli w dniu tym cały SZ 
rez wzgórzy na zachodzie i północy, górujących nad 
obozem ang elskim. 

Londyn, 17-g0 b. m., godzina LI m nut 20 1 rano. 
Cała armia Bullera i dy ST generała Warycpa zaau- 
gażowane są od poniedziałku w cieżkiej walec z prze- 
ciwnikiem. Pomiędzy Springfield, a Ladysmith sły- 
chać gwałtowny trzask dział wzdłuż rzeki Tugeli, Pa- 
nuje tu gorączkowe oczekiwanie. Brak jednak dotąd 
wszelkich urzędowy wiadomości. 


Geny zboża. 


W RADOMIU na targu a. 18 go stycznia 1900 r. płacono 


korzec żyta rb. 0.00—3.60, pszenica rb. 0.00--5.00. jęezmi n 
zwyczajny 0.00—3,00. jęcznieh dwarząlowy rb. 0.03—350 
owies rb. 0.00—225, titirka ro. 000—Ł00, źrowh palny 


rb. 0.00—6.00, groch piechotny rb. 0.06—0.0%, rzepak ziinowy 
rb. 0.00 — 0.00, rzepak letni rb. 0,00 — 0.060, kartole 
rb. .000—1.36, ameryx. rb, 0.00—1.75, koniczyux czerwona 
rb. 0,.00—00.00, koniczyna niebieska do rb. 0.00, koniczyna 
biała do rb. 00.00, koniczyna ni paszą du tb, 1.26, wyka rn 
000, łubin żółty rb. 0.0), Inbin niebieski do rb. 0, 00, s. emię 
Iniane rb, 6.75. siano c. rb. 1.00, słoma e. 0.40 kop, kapusty 
kopa do rb. 0.00 kop., proso rb. 0 09) kop. 
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GAZETA 
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Zginął wyżeł, pointer żółty wabi się 
„Trezor, poznać można po pogryzio- 
nych końcach uszów i po szramie na 


SEgUASESRSEG ZE 


: w: ui U 
rawej pachwinie. Znalązca raczy za | [LI | 
REETGdA zawiadomić stróża domu W-go ln jl 
Mińskiego, ul. Lubelska. 24—2 [e m 
"= ztoiwac AI ni 
ina TU z HE ur 
o wynajęcia 5 Hotel i 
ś Hotelu Europe 
| [nuż 
I — mm — 
dwa pokoje duże, pojedyńcze od fron: | qLj Li 
tu z wspólnemi przedpokojami. Ul. In w Radomiu i 
Kościelna, dom Zawistowskiego. 25—1 ih otrzymuje co dziennie świeże nl 
- Stanisław Halik BOSE „ple [E Ostrygi, Sole, Turboty LJ 
ski przyjmuje wszelkie obstalunki w za- | Lip Rz ź - AM; e £ : 1 
krosj TARA: wchodzące. Adres, ul. | (tj Flaki garpuszkow e w Niedziele i Czwartki Lej 
Foksalna, dom Niedostatkiewicza. | Przyjmuje wszelkie zamówienia na zebrania koleżeńskie, we- ib 
po lig selne i balowe we WŁASNEJ BALOWEJ SALI oraz w domach pry- ul 
nej watnpych i na prowincji. = Le] 
j i W nadziei, że zadowolnię najwybredniejsze wymagania Sza-  (ql 
Skład węgla kamiennego il nownej publiczności przy nizkich cenach, mam honor polecić się ła- | 
WUDRCE Un]  skawym względom, najniższy słnga E 
JANA ADAMSKIEGO ol; 
w domu własnym przy rogatce Lu- Ą WO IS |. I] 
nt | 


belskiej — poleca węgiel, sprowa 
dzony z najlepszej kopalni hr. Re- 
nard —Sielce. 31—1 


Buhaj czerwono srokaty impor- 
towany fryzyski 2*/, roku. 

Ogier */, krwi ang. gniady 7 lat. 

Wałach wierzchowy skarogn. 6 
lat. 

Oba ze stajni hr. Moszyńskiego 
z Łoniowa. 

Para klaczy jukierów anglo-arab- 


skich do sprzedania Gazdzieni. © Sklad Fortepianów Pianini Organów 
cach p Zwoleń. 27—% | s "PN ATOM 
File ZLódż, Plotrkowaska 4©- 4— 25 
majątku Rożki jet| dóddwdwdtwwadtydiwttw: 


do nabycia proszek de- 
zynfekcyjny po 20 140 
kop. za pud Tamże 
można nabywać koni- 
czynę i siano. 


Torf opałowy zostałwy- 


| 


u 
Zakład otwarty do godz. 2-ej W Nocy. | ss kl 


l 
PSR p A RASA 
ij pódawitwadyditióddiatidddiów ki 


GEBETHNER i WOLFF 


w WARSZAWIE 
17. Krakowskie - Przedmieście [7. 
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„TOWARZYSTWO 
Pożyczkowo- Oszczędniościowe 


w Iclimontowie 


Przyjmuje wkłady od. 10 kop. na 67, ZARZĄD: 


M 6 


j MIESIĘCZNIK 
gieograficzno - etnograliczny 
z licznemi ilustracjami. 
WARUNKIĘPRZEDPŁATY: 
£7.] w Warszawie: | Z,przesyłką pocztową: 

koeznie . „rb. 6|| Rocznie . , rb. 7 
Połrocznie a 3/| Półrocznie 1» 3k.60, 
Tom I (str. 368 w 8-ee wielkiej) kosztu 
je rb. 8, tomy II, IIIIV (średnio po 1,000 
stronie, z chromol'tografjami ilitografja - 
mi, prócz rysunków w tekście) po rb, 4, 
tomy V, VI. VIIi VIII po 6 rb. Na koszt 
przesyłki dołącza się za tom I 25 kop., 

za inne po 50 kop. 
Adres Redakcji i Ekspedycji WISŁY: 


Księgarnia M. Arcta, Warszawa. Nowy- 
Świat, 53, lub Złota, 61. 


Ktoty miał 
do sprzedania książki lub rękopisy z 16 
1J7 wieku raczy przesłać opis tako- 
wych do Redakcji „Gazety Radomskije* 
dla 8. L. 17—4 


OGŁOSZENIE. 

Zarząd drogi Żelaznej Iwangrodzko-Dąbro- 
wskłej podaje do wiadomości, iż wwiezione Dna 
st. Jastrząb w lipcu m-cu 1899 r. przez ni: win- 
domych ekspedytorów idotyelwzas nie wyckspe- 
djowane 16 sztuk kanienia piaskowca wagi 
100 pndów, w razie niezgłoszenia się właści- 
cieli po odbiór i nieuiszczenia przypadającego 
drodze żelaznej składowego, po upływie 3 ch 
miesięcy od daty trzykrotnego ogłoszenia na 
zasadzie art. 90 ogólnej ustawy Rosyjskich 
dróg Żelaznych, będą sprzedane przez publicz- 
ną licytację na pokrycie przypadającej drodze 


żelaznej należności, 50679 —3 
VW domu Ss-rów Lubońskich jest 
do wynajęcia vod I lipca r.b. 
lokal na drugiem piętrze, składający się 
z 6 pokojów i kuchni. Bliższa wiadomość 
na miejscu od godz. 3—4 popołudniu. 


GAZETA zzz” 


wychodzió będzie dalej 


czerpany. DEL 29—10 na warunkach 
Fszami > Ram m M zz AW TW | ZĘ: 
OGŁOSZENIE. Zarząa drogi żelaznej Iwangrodzko-Dąbrowskiej podaj do wiadomości, RUCH POCIĄGÓW NA KOLEI dotychozasowych. 
Iż niżej wykazane nieodebrane przez interesant«w towary, bagaż i pozostawione przez „pasaże- I Dab 
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